J.J
Na czym polega różnica Pana metody, a tradycyjnymi metodami konserwatoskimi? Czy jest to tylko kwestia nowego medium, czy problem leży w innym miejscu?

K.I.

Podstawowa różnica w mojej metodzie, którą stosuję przy odtwarzaniu obiektów takich jak  np. w Dworze Artusa w Gdańsku, czy ten o którym teraz mówimy - czyli inkunabuły Księgi Praw Miejskich Głubczyc, polega na tym, że konserwator ma do czynienia z obrazem/obiektem, który się zachował i jest w części, choćby znacznej, zniszczony, a w części zachowany, a w moim wypadku nie ma właśnie zachowanego oryginału. Mamy do czynienia jedynie z dokumentacją fotograficzną czyli ze zdjęciem tej rzeczywistości i to w dodatku wersji czarno-białej. Różnica jest więc dość znaczna - moją rolą jest przywrócenie do życia w pełni kolorowego wizerunku dzieła, a nie zrekonstruowanie fragmentu i dopasowanie go do istniejącej całości. Na ten temat ciekawie swój pogląd prezentuje profesor Szmelter w wydawnictwie "Dwór Artusa - sztuka i sztuka konserwacji" na stronie 219.

J.J.

Czy w takim razie w Pańskiej pracy potrzebne jest wykształcenie artystyczne?

K.I.
Moim zdaniem jest ono niezbedne. Same prace konserwatorskie też dzielą się na takie, które są z natury techniczno-technologiczne - czyli najważniejsza jest biegłość techniki-warsztatu danego mistrza i na takie gdzie konserwator musi zrekonstruować dane miejsce i wtedy umiejętności artystyczne i biegłość warszatu  nie są bez znaczenia. Podobnie w mojej pracy jest niezbędna wiedza, warsztat, znajomość technologii, w tym wypadku niestety o wiele szerszej, mówię "niestety" dlatego, że konserwator byłby tutaj jednym z elementów szerszego zespołu,który trzeba  by stworzyć aby tę pracę wykonać. Ktoś, kto chciałby odtwarzać tą medodą powinien posiadać wiedzę nie tylko z zakresu fotografii ale i z zakresu sztuki i to sztuki, którą w danym momencie sfotografowaną ma odtworzyć. Ponadto musi posiadać wiedzę na temat warsztatu malarskiego danego mistrza, czy przynajniej mieć wyobrażenie na temat innych sposobów tworzenia konstrukcji dzieła  na przełomie XIX i XX wieku, czy na przykład w okresie baroku lub renesansu.

Efekt kolorystyczny - to co widzimy - wizerunek zewnętrzny, jest często następstwem wielowarstwowych i wielowątkowych nałożeń różnych substancjinp. farby i werniksu. To wszystko jest istotne również w moim wypadku, ale poszerzone jest jak wspomniałem o wiedzę fotograficzną - tę od której się zaczyna w tej metodzie, ponieważ mówiąc o początku najpierw myślę o scaleniu, często z wielu różnych fotogtafii, w jedną możliwie doskonałą całość obrazu rzeczywistości, którą mam odtworzyć. Czasami mam do czynienia z kilkunastoma fotografiami jednego obiektu, które w części tej fotografii są uszkodzone i wtedy trzeba zapożyczyć (przejąć) z innej fotografii wizerunek tego miejsca, albo så to zbliżenia czy  fragmenty, które dopiero po zmontowaniu za sobą w jedną całość tworzą wyższą jakość - niestety, żaden z dokumentów pierwotnych nie będzie tak dobrej jakości jak ten zmontowany elektronicznie i jest to możliwe tylko dzięki nowemu medium - komputerowi. Jest to jednak ciągle ten pierwszy krok, który pokazuje nadal czarno-biały wizerunek obiektu, następnie sa korygowane zniekształcenia wynikające z techniki fotografowania (czyli zniekształcenia obiektywu, perspektywy poprzez obiektyw), zniekształcenia, które wynikają z uszkodzeń maechanicznych błony fotograficznej czy niewłaściwego wyeksponowania fragmentow dzieła. Fotografia często w cieniach lub w bielach w negatywie ma jeszcze informację, a na odbitce decyzja musi być podjęta w jednym kierunku. Przy mojej pracy właśnie tę rozpiętość tonalną obejmuje się w całości, co znowu wykracza poza możliwości normalnej fotografii klasycznej. Wtedy gdy posiadamy już uporządkowaną sprawę scalenia w jeden pierwowzór, gdy perspektywa jest właściwa, możemy rozpocząc porównania fotografii wczesnych i późniejszych oraz decydować najpierw o schematycznym usytuowaniu kolorystyki na danym obrazie/obiekcie. Jest to przezemnie wielokrotnie powtarzane (z przerwami czasowymi) żeby upewnić się co do pewnego postąpienia logicznego.

J.J.
Czy jest to właśnie moment kreatywny w Pańskiej pracy?

K.I.
To jest moment badawczy , który opiera się o naukę  - jest to wcześniej przezemnie opisywane - na podstawie wad fotograficznych, czyli z nieprawidłowego przenoszenia kolorów z fotografii czarno-białej (waloru szarego danych kolorów) we wczesnych fotografiach, np. czerwień oddana jest zbyt ciemno a błękit zbyt jasno , ta wada jest poprawiona - czyli błędy fotograficzne prowadzą do wnioskowania które partie mają jaki kolor. Ale jest to tylko kolor ogólny, i od tego właśnie zaczyna się działanie artystyczne - czyli takie, które jest możliwe tylko przez twórcę, który ma oprócz szczególnie rozwiniętych zdolności plastycznych jeszcze wiedzę o warsztacie pracy tego mistrza lub jego szkoły.

J.J.
A czy w takim razie klasyczne wykształcenie konserwatorskie jest wystarczające do wykonania takiej pracy?

K.I.
Niestey nie jest wystaczające, i dlatego myślę że łatwiej byłoby skonstruować zespół ludzi gdzie byłby technolog-technik fotografii, konserwator, malarz, grafik który posługuje się narzędziem - komputerem w taki sposób, że potrafi opracować na nim fotografie, czasami mogłyby być to osoby, które łączą te wszystkie umiejętności. Ja akurat jestem taką osobą - najmniej z tego wszystkiego jestem konserwatorem - nie mam takiego wykształcenia, natomiast skończyłem Akademię Sztuk Pięknych gdzie mieliśmy elementy konserwacji.

J.J.
Można by powiedzieć jednym słowem, że życie wyprzedziło schematy akademickie w zakresie konserwacji. Pewne nowe technologie umoxliwiają twoją pracę i inny sposób odzyskiwania utraconych obiektów, za czym jakby nie nadążają uczelnie i wydziały konserwatorskie.

K.I.
Pamiętac należy o jeszcze jednym - że ja przede wszystkim jestem artystą-malarzem, a nie grafikiem, który posługuje się komputerem. To jest narzędzie, które u mnie dopiero od niedawna jest czymś, czym się posługuję, a jest to o tyle ważne, że w przypadku pierwszej-pionierskiej próby odtwarzania, moje myśli kierowały się (jeśli chodzi o Dwór Artusa i obraz Antoniego Mollera) w stronę stworzenia - namalowania kopii malarskiej, olejnej zgodnie z technikami obowiazującymi przu tworzeniu oryginału tego dzieła. Byłaby to wtedy reinterpretacja na podstawie czarno-białego zdjęcia, dodatkowo w oparciu o dokumenty przedstawiające inne obrazy tego samego mistrza lub jego szkoły, a także  możliwośći obejrzenia  oryginałów innych dzieł o tej samej tematyce (Sąd Ostateczny), które są dostępne w Gdańsku, w Bazylice Mariackiej i w Muzeum Narodowym. 

Chciałem stworzyć kompozycję mal;arską i moją decyzją było, iż nie chcę tracić więzi z oryginalnym dziełem, czyli nie chcę choćby najdoskonalej naśladować warsztatu tego mistrza i tworzyć kopię, a chcę pozostać przy oryginalnym wizerunku obrazu. Jest to wreszcie fotografia oryginału pokazująca w momencie fotografowania stan tegoż obiektu. Nakładajac kolory nie ingeruję w jego obraz elektroniczny w sensie zmiany struktury obrazu, a jedynie kolorystyki - farby elektroniczne nie są nakładane w sposób kryjący, tylko w sposób przeźroczysty - transparentny, czyli nadal pokazują oryginalne pociągnięcia pędzla artysty, a w przypadku inkunabułów ukazuja nadal oryginalną stronę czy nałożenie złota, farby, w momencie sfotografowania. Gdyby artysta, który stworzył tę księgę oglądał wykonaną przeze mnie pracę, rozpoznałby siebie. Mógłby mieć tylko wątpliwości co do odcieni, co jest widoczne gdy mamy możliwość porówania odnalezionej strony z moją rekonstrukcją koloru (ale one są nieznaczące w przypadku dokumentu który miał najlepszą dokumentację fotograficzną). 

J.J.
Można by w takim razie jednym słowem powiedzieć, że Pańska rekonstrukcja zachowuje w sposób doskonały tektonikę obrazu, chromatyka zaś nie może być w pełni precyzyjna bo nie mamy do czynienia z oryginałem i to porównanie z tradycyjnymi technikami konserwatorskimi właśnie tym zyskuje, iż w przypadku robienia kopii mielibyśmy do czynienia z tak samo nieprecyzyjną tektoniką jak i chromatyką. W wypadku Pańskiej rekonstrukcji tektonika jest perfekcyjnie zachowana i odzwierciedla oryginał.

K.I.
Proszę pamiętać, że przy najlepszych opisach kopisty zestawienie oryginału i kopii w sposób jednoznaczny pokazuje różnice. Tutaj zestawiamy oryginalnie zachowaną księgę i wykonaną przezemnie rekonstrukcję koloru i one działają na podobnych prawach i na podobnym poziomie wykonania , przy czym często zapominamy, iż kopista miał oryginał , a ja nie.

J.J.
Czym dla Pana jest ta praca - to rekonstruowanie utraconych dzieł?

K.I.
Ta praca ma dla mnie wymiar filozoficzny, ocalanie od zapomnienia historii, która nas otacza, czy też zatrzymywanie jej uważam za bardzo ważną dla mnie rzecz. Jeżeli jestem w stanie przywołać do życia obiekty nieistniejące  - to trudno byłoby to przeceniać. Uważam to za rzecz bardzo istotną, chyba na tym polega kultura europejska, że nawiązujemy do przeszłości i o nią dbamy. Nie wyobrażam sobie żeby było inaczej... 

